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ono bow iem  w arunkiem  w skrzeszenia ciała. W dalszych w yw odach au­
tor zajął się problem em  tożsam ości ludzkiego ciała po zm artw ychw sta­
niu, następnie przeszedł do om ów ienia niektórych poglądów  protestan­
ckich i katolickich X X  w . na ten  tem at, aby w reszcie zakończyć ca­
łość przestrogą przed uproszczonym  tłum aczeniem  śm ierci i życia po­
zagrobowego.

Czvyarty rozdział książk i dotyczy problem u, który w  tradycyjnej 
dogm atyce k a to lick ie j. w ystępow ał pod nazwą sądu szczegółow ego. Są 
to  w łaściw ie krótkie uw agi o tzw . hipotezie końcow ego rozstrzygnięcia  
(E ndentscheidungshypothese). Greshake przychyla się do opin ii innych  
w spółczesnych teologów  (L. Boros, R. W. G leason, P. G lorieux, H. E. 
H engstenberg, J. Pieper, K. Rahner, P. Schoonenberg, R. Troisfontain), 
że w  śm ierci zapada decyzja życia w iecznego z B ogiem  lub  przeciw  
Bogu. Za n ierozw iązane natom iast uw aża określenie m om entu zm ar­
tw ychw stan ia  ciał: czy nastąpi ono dopiero przy końcu św iata, czy już 
w  jakiś sposób realizuje się bezpośrednio po śmierci? D w a ostatnie  
rozdziały, tw orzące część drugą książki, są — jak w spom niano — refe­
ratem  i  kazaniem . R ozw ijają m yśli o zm artw ychw staniu  ujm ując je 
w  form ie sw oistej m edytacji i przez to niie w ym agają szerszego ko­
mentarza.

W całościow ej ocenie książki należy stw ierdzić, że n ie  jest ona trak­
tatem  eschatologicznym  ani naw et podręcznikiem  z tej dziedziny. N ie 
w yczerpuje w szystkich  zagadnień z eschatologii, a  i  te , których do­
tyka, przedstaw ia często fragm entarycznie. Jest natom iast bogatym  
zbiorem  refleksji na tem aty eschatologiczne. Poszczególne w yw od y  od­
znaczają się różnym  ciężarem  gatunkow ym . Tam, gdzie L ohfink i G res­
hake analizują dane objaw ienia, czyteln ik  otrzym uje pogłębienie w y ­
znaw anych prawd w iary, tam  zaś, gdzie uciekają się do filozofii, po­
jaw ia  się  treść n ie  zaw sze przekonyw ująca. E schatologia bow iem  jest 
dziedziną, w  której tylko w  bardzo w ąskim  zakresie m ożna stosow ać  
zasadę decet, ergo licet.  N ie w szystko, co odpow iada rozum owi, m usi 
istn ieć rzeczyw iście. K ryterium  zgodności z rozum em  w  odniesieniu  do 
eschatologii m oże być w yłączn ie norm ą negatyw ną. P ozytyw nie nato­
m iast w  tym  zakresie m ożna m ów ić jedynie na podstaw ie objaw ienia. 
Mimo niektórych braków, książka stanow i cenną pomoc w  przeprow a­
dzanej po Soborze W atykańskim  II odnow ie eschatologii katolickiej.

E dw a rd  O zorow ski

Der grosse Sonntags-Schott. Originaltexte der deutsch­
sprachigen Altarausgabe des Messbuchs und des Lektionars



3 1 8 R E C E N Z J E [12]

ergänzt m it den lateinischen T ex ten  des Missale Rom anum, 
F reiburg  i. Br. 1975, H erder, ss. 40, 1815.

Praw ie sto la t upływ a od chw ili, gdy A. S c h o t t  OSB w ydał 
w  1884 r. M essbuch der heiligen Kirche. N a przestrzeni tego okresu  
benedyktyński m szał m iał w ie le  w ydań (ostatnie ukazało się w  1966 r.) 
i  sta ł się przew odnikiem  w  życiu liturgicznym  licznych katolików , 
a nazw isko Schotta urosło niem al do rangi sym bolu. Z ainicjowana przez 
Sobór W atykański II reform a m szy św . pociągnęła za sobą konieczność 
opracow ania now ych ksiąg, które by pom agały w iernym  uczestniczyć  
w  odnow ionej liturg ii eucharystycznej. Zadania tego podjęli się m. in. 
benedyktyni z opactw a Beuron. N aw iązując do idei sw ego poprzednika 
przygotow ali do druku pełn y  zestaw  tekstów  do m szy św . na w szystk ie  
dni roku liturgicznego. W 1975 r. ukazał się w  w yd aw nictw ie Herdera 
w e Fryburgu pierw szy tom  tego dzieła, obejm ujący kom entarze i tek ­
sty  m szalne na n iedziele i św ięta liturgicznego roku. Jest to  n iew ątp li­
w ie duże osiągnięcie, zasługujące na szerszy rozgłos.

Der grosse Sonntags — Schott zaw iera w  pięknej szacie graficznej 
w szystk ie teksty  m szału rzym skiego w  języku łacińskim  i- niem ieckim , 
tzn. m odlitw y, czytania  w  trzyletnim  cyklu, śp iew y m iędzylekcyjne  
i części stałe m szy św . na w szystk ie n iedziele i uroczystości roku oraz 
na w ażniejsze św ięta  o M atce Bożej i św iętych. Oprócz m odlitw  przy­
padających na poszczególne dni, znajduje się tam  zbiór m odlitw  do 
wyboru przez celebransa. Do prefacji z typow ego m szału rzym skiego  
dołączono prefacje dodatkow e tylko w  języku niem ieckim  (jest ich ra­
zem 73). N adto m szał posiada teologiczne objaśnienie m szy św. i roku 
liturgicznego, następnie krótkie w prow adzenia do tem atyk i euchary­
stycznej danego dnia, dalej egzegetyczny kom entarz do poszczególnych  
czytań, w reszcie teksty  rozm yślań, zw iązanych z określonym  św iętem . 
Na końcu um ieszczono zestaw  m odlitw  okolicznościow ych (hym ny, se ­
kw encje, litanie, nabożeństw a) oraz w ykaz źródeł w ykorzystanych  
w  kom entarzach.

Każde now e w ydanie m szału interesuje n ie  tylko liturgistów , lecz 
rów nież teologów  innych specjalności, zw łaszcza dogm atyków. T eksty  
m szy św . bow iem  są w yrazem  w iary Kościoła, którą zakładają i prze­
kazują. U m ieszczone zaś w  m szale kom entarze mają za zadanie obja­
śniać praw dy w iary, czy li są sw oiście  pojętą teologią dogmatyczną. 
W łaśnie na te  ostatn ie w arto zw rócić szczególną uw agę.

W iadomo, że uroczystości liturgiczne mają za zadanie św ięcić pam ięć 
Pana i utrzym yw ać ją żyw ą w  sercach w ierzących aż do Jego powrotu  
(W. S c h e n k ,  R ok liturgiczny. W: W prowadzenie do liturgii, Poznań  
1967 s. 433). Msza św . pozw ala w iernym  na przeżyw anie tajem nic Zba­
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w iciela , a jednocześnie poucza o ich znaczeniu i sensie dla naszego  
życia. C elebracje eucharystyczne na przestrzeni roku stają  sdę w  ten  
sposób szkołą, w  której ludzie przeżyw ają sw oją w iarę i uczą się ją  
rozum ieć. Jest to specyficzny przekaz w iary, in n y  niż w  sa li kateche­
tycznej czy au li w ykładow ej. W ydarzenia z przeszłości w iążą się tu 
z teraźniejszością, a treści w iary ukazują się  w  m isterium . Stąd nieraz  
zachodzi niebezpieczeństw o zagubienia istoty  w  zew nętrznych form ach  
kultu. A żeby tego uniknąć, trzeba w  sposób praw idłow y kierow ać akcją  
liturgiczną, zw łaszcza w  sposób popraw ny ją kom entować.

N ie w szystk ie  św ięta  roku liturgicznego są ła tw o zrozum iałe dla 
w iernych. N iektóre z nich dom agają się specjalnego pouczenia. Takim  
trudnym  św iętem  jest bez w ątp ien ia  uroczystość T rójcy św . W ycho­
w ani na teologii scholastycznej kom entatorzy zw yk li w  jej objaśnianiu  
zw racać uw agę na odrębność osób w  Bogu bądź na w ielkość i n iepoję- 
tość Boga. Może to być naw et w zniosła nauka, której jednak zabraknie  
życiow ej mocy. Tym czasem  o tę ostatnią chodzi tu przede w szystkim . 
Z zadania tego znakom icie w yw iązu je się Der grosse Sonntags-Schott .  
Dla ilustracji w arto przytoczyć dosłowne tłum aczenie w prow adzenia  
do w spom nianej uroczystości.

„Trójca św., T rójjedyny Ojciec, Syn i Duch św . n ie jest da­
leką, zam kniętą w  sobie tajem nicą. Z pew nością, ten Bóg jest 
tajem nicą, On jest po prostu m isterium , ale jest On także Bo­
giem , który zstępuje, otw iera się i udziela. W idzieliśm y Je­
go chw ałę — pisze św . Jan E w angelista — chw ałę Syna, która  
nie jest żadną inną, tylko chw ałą Ojca; blask Jego św iętości, 
moc Jego m iłości. Do n ieuchw ytnej tajem nicy Boga należy  
Jego niestrudzone zajm ow anie się człow iekiem . Bóg w ierzy  
w  ludzi, w  każdego z nas; nie zostaw ia nas, aż do pośw ięce­
nia sw ego Syna jako ofiarę za nas, jako dar na rzecz ludzi” 
(s. 338 n.).

Innego przykładu dostarcza św ięto W niebow stąpienia Pana. Obrazo­
w y sposób przekazu tej praw dy w  Dz. sprawia, że w iern i często tracą  
z oczu to, co istotne, a przyw iązują w agę do tego, co drugorzędne. 
W iem y, że istotą praw dy o W niebow stąpieniu jest wiara, iż  C hrystus 
przez sw oją śm ierć i zm artw ychw stanie w szedł do chw ały Ojca i jest 
Panem . N ie o w stępow anie przestrzenne tu chodzi, lecz o w yw yższe­
n ie ontologiczne. I znowu tekst z om aw ianego m szału dostarcza n ie  
tylko popraw nych teologicznie m yśli, lecz nadto bardzo sugestyw nie  
pokazuje znaczenie tej praw dy w iary  dla naszego życia.

„Pytanie, które m usi nas dziś niepokoić, brzmi: Kim  jest
Chrystus?, a nie: Gdzie jest Chrystus? Jeszcze ściślej: Czy 
w ierzę, że Chrystus jest Panem , do którego należę i który  
mną rozporządza? W ierzyć w  N iego jako Pana oznacza czcić 
Go jako nieskończenie w ielk iego, przez którego w szystko zo-
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stało stw orzone i w  którym  w szystko znajduje sw oją jedność  
i sw ój sens; Jego, który w szystko nosi w  sw oich  rękach —  
w iek i, ludy, m oje życie. W ierzyć w  N iego jako Pana znaczy  
także w yznaw ać, że On jest blisko. Od sw ego odejścia do Oj­
ca jest On bliżej nas niż przedtem . On jest w śród nas przez 
sw ego Ducha. Jego obecności mogą dośw iadczyć w szyscy, któ­
rzy w  N iego w ierzą i Go kochają. Odkąd człow ieczeństw o  
Chrystusa zostało podniesione do boskiej w spaniałości, otw arła  
się rów nież dla nas droga do nieba, tzn. ku trw ałej i pełnej 
w spólnocie z Bogiem . Teraz jest to jeszcze w spólnota wiary, 
nadziei, posłuszeństw a, potem  — w spólnota w idzenia i szczę­
ścia, które p łyn ie z doskonałej m iłości. Zadaniem  naszym  w o­
bec św iata  i  sieb ie  sam ych, a przede w szystk im  w obec Chry­
stusa jest w  sposób w iarygodny ukazyw ać Jego boską obec­
ność w  św iec ie” (s. 311).

Trzeci w reszcie przykład czerpiem y z uroczystości W szystkich Ś w ię ­
tych. Na p ierw szy rzut oka w ydaje s ię  to św ięto  zrozum iałe i łatwe. 
Jest w  nim  bow iem  konkret, w idoczne są też skutki życia w iary. 
W rzeczyw istości jednak zachodzi często nieporozum ienie w  tłum a­
czeniu tego św ięta. N iejednokrotnie zw yk li w iern i w yobrażają sobie
tę uroczystość jako św ięto  zm arłych bądź też ograniczają się jedynie
do w spom inania św iętych  kanonizow anych. Zapom inają natom iast
o istocie św iętości i jej źródle, o pow iązaniu tego św ięta z innym i 
uroczystościam i kościelnym i. B łędów  tych szczęśliw ie unika m szał be­
nedyktynów  z Beuron.

„Uroczystość W szystkich Św iętych  jest jakby w ielk im  św iętem  
zbiorów. N azyw a się ją też ep ifanią p ięćdziesiątnicy. W idzim y  
owoc, który w yrasta i dojrzew a z obum ierającego ziarna 
pszenicznego. Podziw iam y go, w ięcej — nim  jesteśm y. Żniwo  
nie zostało jeszcze zakończone. U roczystość W szystkich Ś w ię­
tych k ieruje nasz w zrok ku dopełnieniu, ku celow i ostatecz­
nemu, do którego Bóg nas stw orzył i  pow ołał. Jeszcze ugina­
m y się  pod ciężarem  doczesności, a le  w spiera nas w spólnota  
w ybranych i uśw ięconych przez Boga; ożyw ia nas nadzieja, że 
m y rów nież dostąpim y w olności i chw ały  dzieci Bożych, 
zw łaszcza że już posiadam y zadatek D ucha S w .” (s. 1529).

O czyw iście, nie w szystk ie  kom entarze, zaw arte w  om aw ianym  m sza­
le , są natury dogm atycznej. Znajdują się w  nim  rów nież w yjaśnienia  
historyczno-liturgiczne i m oralne. Nadto przy każdym  czytaniu w y stę­
puje kom entarz egzegetyczny. N ie sposób tu drobiazgowo om aw iać 
poszczególnych tekstów . Zadanie to bow iem  w ykraczałoby poza ramy  
jednej recenzji i kom petencje jednego człow ieka. Głos pow inni tu za­
brać jeszcze liturgiści i  fachow cy od nauk biblijnych. Jedno w szakże  
można stw ierdzić w  odniesieniu do całości: ze w szystk ich  tekstów  w y ­
łania się autentyczna, nieskażona w iara Kościoła. Jest to duże osiąg­
nięcie, za które benedyktynom  z Beuron należą się słow a uznania.
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Podkreślając udane w prow adzenia, kom entarze i rozm yślania w  be­
nedyktyńskim  m szale, n ie m ożna zapom nieć o źródłach, z których zo­
sta ły  w zięte. W ykaz tych źródeł znajduje się na końcu książki. Są 
tam  dokum enty S tolicy  A postolskiej (np. jako w prow adzenie do uro­
czystości W niebow zięcia NM P został przytoczony tekst z b u lli P  i u - 
s a X II M unificentissim us Deus) oraz dzieła w ybitnych  teologów  kato­
lick ich  (m. in. K. Rahnera, K. Ham m erlego, J. Ratzingera) i prote­
stanckich (np. D. Bonhoeffera, R. Schutza). Obok tekstów  naukow ych  
w ystępują strofy  poetyckie. D zięki tem u prezentow any m szał stanow i 
zbiór tekstów  liturgicznych i zarazem  antologię literatury teologiczno- 
-relig ijnej. D latego z m szału mogą korzystać n ie ty lko  zw yk li w ierni, 
lecz rów nież duszpasterze, szukający w  nim  pom ocy do w łasnej pracy, 
a naw et teologow ie.

Edward O zorowski

H erm ann V o l k ,  Christus alles in  allen, Mainz 1975, M at- 
thias-G rünew ald-V erlag, ss. 112.

O w ydaniu  pracy H. V о 1 k  a pt. Christus alles in  allen  zadecydo­
w ało prawdopodobnie bardziej stanow isko kościelne jej autora niż chęć 
kształtow ania w spółczesnej m yśli teologicznej. H. Volk, urodzony  
w  1903 r., był do 1962 r. profesorem  dogm atyki w  M onasterze. 
W 1962 r. został pow ołany na b iskupstw o w  M oguncji, a w  1973 r. 
otrzym ał kapelusz kardynalski. W ydaw nictw o M atthias-G rünew ald oka­
zało szacunek sw em u sędziw em u już w iek iem  biskupow i i kardynało­
w i publikując zbiór jego referatów , m im o że nie zaw sze są one od­
kryw cze i nie stanow ią zw artej całości.

Jako tytu ł książki w ybrał H. V olk słow a św . Paw ła: „Chrystus 
w szystk im  w e w szystk ich” (Kol 3, 11). M yliłby się jednak ten, kto  
by sądził, że ma przed sobą studium  z chrystologii. P ublikacja ta bo­
w iem  stanow i przedruk trzech referatów  i jednego artykułu o tem a­
tyce bardzo zróżnicowanej (Zur Theologie des Herzens, Die K irche als 
G eheim nis, Von der sakram entalen  Gnade der Ehe, O bjek tive  S itten ­
norm en und persönliche Verantw ortung). A utor w praw dzie uzasadnia  
w  przedm ow ie w ybór tego rodzaju tytułu, ale w yjaśn ien ie  to n ie jest 
przekonyw ające. M iędzy tytu łem  a treścią zachodzą jedynie luźne  
zw iązki.

P ierw szy z referatów  został w ygłoszony w  P aray-le-M onial w e  w rze­
śniu 1974 r. z okazji 300-lecia kultu  Serca Jezusow ego. Budzi on zro­

s i  — S tu d ia  T h e o l. V a rsa v . 14 (1976) 2


